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Brawo! Kniaziu kardynale!
D ziesiątki la t w alczym y z k lerykalizm em  

polskim , dziesiątk i la t m ozolim y się, aby  
zerw ać przepaskę z oczu ludu  polskiego 
i pokazać m u, że k lerykalizm  paraliżu je  
siły  ludow e.

W ysilam y się, aby  zdem askow ać jezu i
tów , in tonu jących  — z konieczności i po trze
by , a  w brew  sercu  —  hym ny narodow e, 
dow odzim y, że k lerykalizm  je s t w  p ierw 
szym  rzędzie m iędzynarodow ą, pod o b c y -  
m  i rozkazam i p racu jącą  organizacyą, a do 
polskości p rzystosow uje się ty lko  dlatego, 
b y  siłę sw oją pom nożyć.

P okazyw aliśm y Polakom  germ anizatorów  
w su tannach , w skazyw aliśm y n a  m iliony, 
zab ie rane z Polski przez obcych k le ry k a 
łów , p iętnow aliśm y obojętność narodow ą 
klerykalizm u, jego  zacofanie, jego  szko
dliwość.

Na przeszkodzie naszej p racy  s ta ła  za
w sze kłam liw a dem agogia k lerykałów , k ry 
jących  się zręcznie za narodow em i i spo- 
łecznem i barw am i, k łam iących uczucia, aby  
u trzym ać rzesze p rzy  sobie...

Aż w  p racy  naszej uzyskaliśm y m im o
w olnego w spółpracow nika, dostaliśmy wo
dza klerykałów, który występuje z otwartą 
przyłbicą! W szystk ie stronn ictw a polskie, 
ca ła  św iadom a P o lska w yraziła  sw oją 
wolę, b y  zw łoki Słow ackiego um ieścić na  
W aw elu ; od m arsza łk a  krajow ego, aż do 
najskrom niejszego  w ieśn iaka, w szyscy p ra 
gnęli prochy Słow ackiego pochow ać obok 
M ickiewicza i Kościuszki. Tylko kardynał, 
kn iaź P uzyna  tego nie chce.

I w szystko  z gniew em  tajonym  i go ry 
czą u stęp u je  p rzed  w olą kniazia k a rd y n a ła  
i szem rzą po k ą tach  naw et k lerykali, k tó 
rzy  ju ż  w dziali byli n a  się m aski p atryo - 
tów  i w idzą nagle, że sp raw a się n ie u- 
dała , bo kardynał jest szczerym i ż a r t ó w  
z k l e r y k a l i z m e m  n i e  z n a !

N ajklerykalniej usposobien i P olacy  m u
szą w obec tego, ta k  jask raw eg o  przejaw u 
woli kardynalsk ie j zaw ahać się i zapytać, 
z kim  iść : z k l e r y k a l i z m e m ,  czy z 
p o l s k o ś c i ą ?  A ci, k tó rym  niew iele już  
b rakow ało  do w yzw olenia się z p ę t cie
m noty , może łatw iej p rzejrzą  w t a k i e j  
chwili...

W ięc m im ow oli lżej n a  duszy, że oto 
k lerykalizm  p okazał sw oje p r a w d z i w e  
oblicze, to  oblicze, k tó re  odpycha i od
trąca  św iadom ych z ludu , p rzerzedza sze
reg i k lery k a lu e  i osłab ia  dem agogię kle- 
ryka lną .

I nie uznam y ła tw o  w ym ów ek p rz e ra 
żonej burżuazy i, że to  ty lko  j e d n o s t k a  
i że ta  jed n o stk a  s t a r a  i c h o r a  n a

n e r w y . . .  To najw yższy  w Polsce dosto j
n ik  kościelny, to  wódz całej o rganizacyi 
księżej, to  k a rd y n a ł, k tórego  w ola oto oka
za ła  się silniejszą, niż w ola w szystk ich  
stronn ictw  Polsk i!

Nie, n ie pozw olim y um niejszyć znacze
n ia  kn iazia  k a rd y n a ła ;  on d la  nas, ta k  
ja k  i d la innych, rep rezen tan tem  rzym 
skiego kościoła, on  potępia, co m y w szy
scy kocham y, on w olę sw oją nad  wolę 
narodu  postaw ił i — w szystk ich  m ocą sw oją 
pokonał. O n  m a  w a w e l s k i  d w ó r ,  a 
n i e  P o l a c y !

A m oc sw oją czerpie nie z Polski, a  z 
Rzym u.

Jeżeli Po lska chce m ieć u  siebie w do
m u w ładzę, niech się z tem  liczy i niech 
buduje  przyszłość sw oją inaczej, niż dotąd .

Za tę  naukę , za w bicie w ty siące  m óz
gów polskich m yśli zdrow ej, dziękujem y 
kniaziow i kardynałow i.

A S ł o w a c k i ?  On najp iękniejszy  chram  
pozyska w duszach  Polaków , o n  n a j 
m n i e j  m o ż e  k n i a z i a  P u z y n y  d l a  
c h w a ł y  s w o j e j  p o t r z e b u j e .

Nafta galicyjska w rękach 
Amerykanów.

K raków , 27 m aja.
Galicyjski p rzem ysł naftow y, najw iększy, 

jak i wogóle w G alicyi m am y, je s t n a  n a j
lepszej drodze poddan ia się d o b r o w o l -  
n  i e pod w pływ  am erykańsk iego  tru s tu  
naftow ego. N ieograniczony p an  tego t ru 
stu , Jo h n  D. R o c k e f e l l e r ,  zab ie ra  się 
do zagarn ięc ia  o sta tn iego  n a  św iecie n ie 
podległego jego  dyktatow a p rzem ysłu  n a 
ftow ego , a  cel swój w kró tce osiągnie 
dzięki zachłanności kapitalistycznej p ro d u 
centów  galicy jsk ich  z jednej, a  n iew y sta r
czającej pom ocy dla n afc iars tw a ze s tro 
n y  rządu  z drugiej stro n y . Za k ilka dni, 
o ile prow adzone w H am burgu uk łady  
dojdą do sk u tk u , nafta , ten  jed y n y  środek  
ośw ietlania na jszerszych  i najuboższych  
m as, s tan ie  się i u  n as  przedm iotem  spe- 
ku lacy i i d y k ta tu  cen R ockefellera, jak  
już  je s t w  A m eryce i p raw ie we w szyst
kich innych  k ra jach  E uropy.

O dkąd R ockefellerow i udało  się w roku  
1872 przez nabycie  kopalń  pensy lw ań
skich, przez opanow anie g łów nych linij 
kolejow ych i przez w ybudow anie og ro 
m nych ru r  przew odow ych do portów  am e
ry k ań sk ich  u jąć w ręce tru s tu  „S tandard  
Óil C om p.“ m onopol naftow y n a  ca łą  Am e
rykę , n ie p rzes ta ł on ani n a  chw ilę dążyć 
do zagarn ięcia  tak że  europejsk ich  i azya- 
tyck ich  rynków  zby tu . P rzez um ow ę z

Rotszyldam i, najw iększym i w łaścicielam i 
kopalń  w B aku i z bankam i berlińskim i, 
w łaścicielam i kopalń  w R um unii, pozbył 
się tych  niebezpiecznych k o n k u re n tó w ; 
pozostał ty lko  galicyjski p rzem ysł n a fto 
w y, k tó ry  do tąd  b y ł od tru s tu  n iezaw i
sły , a teraz i ten  zam ierza p rzystąp ić  do 
kom panii, obejm ującej sw ą o rganizacyą 
konsum  całego św iata.

Różnem i drogam i R ockefeller doszedł do 
tego  celu. G dy nie udało  ibu się odrazu  
nałożyć ja rzm a n a  p rzem ysł naftow y G a
licyi, próbow ał potężnym i sw ym i śro d k a
mi zniszczyć go n a  jego  w łasnym  g ru n 
cie. W alkę tę  prow adził za pom ocą za ło 
żonego przez swój tru s t  T ow arzystw a ak 
cyjnego „V acuum  Oil Com p.“, k tó re  u rz ą 
dziło olbrzym ie ra fin e ry e  w Dziedzicach i 
w A lm as-Fiisito (na W ęgrzech), sk ąd  za 
częto po niższych cenach  p ro d u k t sp rze
daw ać. R ockefeller dąży ł do zasypan ia  
ta rg u  swoim  produk tem  w ten  sposób, że 
zaprow adził n a  gruncie austryack im  — 
szczególnie n a  Ś ląsku, w C zechach i W ie
dniu  — system  am erykańsk i, polegający 
na  dostarczan iu  konsum entom  n a fty  bez
pośrednio  za pom ocą specyalnych  wozów 
(system  Tank), co rob iło  zbytecznem  po
średnictw o h an d la rzy  i tem  sam em  p o ta 
n iało  tow ar. R afinerzy  au s try accy  zw al
czali tę  k onkurencyę p rzy  poparciu  rządu , 
k tó ry  zakaza ł rozw ożenia n a f ty  jak o  rze 
kom o niebezpiecznego ze względów poli
cyi ogniow ej. Ta częściowo n ieu d ała  p ró 
b a  nie zn iechęciła R o ck efe lle ra ; czekał on 
cierpliw ie n a  n ieun ikn ione w  obecnym  u- 
stro ju  kap italistycznym  zw ycięstw o w ię
kszego k ap ita łu , a n ieudolność galicyjskich 
speku lan tów  i w łaścicieli kopalń  znakom i
cie m u poinogia.

Od dw óch ia i nadprodukeya ropy  w  G a
licyi doszła do olbrzym ich rozm iarów  — 
w skutek  czego cena surow ca spad ła  — jak  
producenci u trzym ują  — poniżej kosztów  
produkcyi. K opalnie w B orysław iu, Scho- 
dnicy, Tustanow icach, K rośnieńskiem  itd. 
pow staw ały  ja k  g rzyby  po deszczu, spe- 
ku lacya udziałam i doszła do szalonych 
rozm iarów , pożary  niszczyły ogrom ne m a
ją tk i i p och łan ia ły  dziesiątk i ofiar ludz
kich, ro p a  zalew ała pola i p o to k i; efek t 
b y ł ten , że producenci nie m ieli kom u su 
row ca sprzedaw ać naw et po najn iższych  
cenach, n ie mieli rezerw oarów  do m aga
zynow ania ro p y  na  oczekiw ane lepsze 
czasy. Zaczęto krzyczeć o pom oc rządow ą 
i rzeczyw iście pom oc ta  w różnorakiej 
form ie p rz y sz ła : za rząd  kolejow y zakupił
30.000 cy s te rn  ropy  za 6 m ilionów celem  
p róby  opalan ia ro p ą  lokom otyw , zaczęto 
budow ać odbenzyniarn ię  w D rohobyczu, 
w ydzia ł k ra jow y zaczął budow ać rezer-

w oary, usiłow ano sk łonić p roducen tów  do 
zaw iązania k arte lu  w celu ogran iczenia 
produkcyi, co m usiałoby  w p łynąć n a  pod
niesienie się cen.

W szystk ie  te  środki okazały  się bez
skutecznym i, gdyż najw ażniejsza rzecz — 
ograniczenie p rodukcy i do rozm iarów , w y
starczających  do pokrycia zapotrzebow a
n ia  — nie p rzy p ad a  do sm aku sp ek u lan 
tom , k tó rzy  bez względu n a  sm utne n a 
stępstw a d la siebie sam ych an i m yślą o 
położeniu  tam y  niezdrow ej produkcyi, gdyż 
to  m ogłoby u jem nie w płynąć n a  ich „pro
centa*. Nie m ogąc i n ie chcąc w ten  spo
sób zapew nić sobie zdrow ego rozw oju 
p rzem ysłu  i rów nocześnie konsum entom  
p ro d u k tu  po słusznej cenie, m usieli w paść 
w  szpony R ockefellera , k tó ry  te raz  w y
stępu je  n a  w idow nię jako  zbaw ca p rzem y
słu  naftow ego w Galicyi. W  układach , 
prow adzonych w H am burgu, p rzy rzekają  
jego  delegaci w ybudow anie rezerw oarów  
na  m ilion cetnarów , p rzy rzekają  obfite za 
liczki n a  zm agazynow aną ropę, p rzy rze
kają , jednem  słowem , zaw rzeć um ow ę n a  
5 lat, k tó ra  pozwoli producentom  n a  n ie
ograniczony w yzysk  ich  terenów  bez o- 
g lądan ia  się n a  n astęp stw a  nadprodukcyi.

Um ow a tak a  w obec w yników  w czoraj
szej an k ie ty  praw dopodobnie przyjdzie do 
sku tku , a  n astęp stw a jej m ożna ła tw o  
p rzew idzieć: R ockefeller, m ając ca ły  su ro 
wiec galicyjski w rękach , będzie m iał m o
żność zniszczenia austryack ich  i w ęgier
skich  ra finery j, o ile nie poddadzą się k a r
telow i, w  k tó ry m  on  będzie ceny  d y k to 
w a ł; w ten  sposób pozostan ie on sam o- 
władcą n a  ta rg u  naftow ym , a koszta  tego  
m onopolu zap łacą konsum enci n a fty  w 
form ie ogrom nej podw yżki cen d la w y n a
grodzenia Rockefellerow i s tra t  za  w łożony 
k ap ita ł i za ryzyko.

Jeżeli rząd  n ie  zdecyduje się rych ło  u- 
przedzić zam achu R ockefellera przez d a
nie producen tom  innych  i dogodniejszych 
w arunków , aniżeli te , k tó re  w czoraj zako
m unikow ał szef sekcyi B e r n a t z k y ,  p rze
m ysł naftow y Galicyi p rzestan ie  być sa
m odzielnym  i zam ieni się w  filię tru s tu  
am erykańsk iego . K apitalizm  m iędzynaro
dow y znow u święcić będzie w ielki tryum f, 
a m asy, konsum ujące naftę , zap łacą  za 
g łup ią  gospodarkę naszych  dom orosłych 
spekulantów .

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 28 m aja.

Na w czorajszem  posiedzeniu  kom isyi b u 
dżetow ej poseł B a c h m a n n  (postępow y 
Niemiec) polem izow ał z Czecham i i w y k a
zyw ał, że n ie  m ają  oni p raw a  żądać prze-

Tajemnicza przepaska.
Obrazek obyczajowy z życia dworu carskiego.

(Przekład z rosyjskiego).
2 —---
Lubiący niespodziewane efekty książę mógł 

być zadowolony. Młody sierżant skamieniał 
na dźwięk słów niespodziewanych, mających 
sens tak groźny, — zbladł, cofnął się mimo
woli, oparłszy się aż o ścianę i zapomniał 
nawet spełnić rozkaz komendanta.

Książę wstając ze swego miejsca, prze
szedł się po pokoju i zaczął tonem pociesza
jącym:

— Broń oddać oddaj, podług statutu, ale na 
duchu bardzo nie upadaj. Szczerość i w ierne 
oddanie się dużo ci mogą pomódz, choć — 
nie mogę zataić — wielkiej ważności pań
stwowej sprawa zmusiła mnie wziąć cię pod 
straż; ale pokładaj nadzieję w łasce Pana i 
tnonarchini.

— Niewinny jestem, niewinny — szeptał 
Pleszczejew, starając się rozwiązać rapcie 
szpady i łzy duże kapały z jego jasnych, 
teraz po dziecięcemu zaokrąglonych ze stra
chu oczu.

A książę mówił jeszcze łaskawiej:
— Rozpatrzą, wszystko rozpatrzą, kto 

czem zawinił, a kto czysty. Czyżbyś nie 
wierzył w prawość i sprawiedliwość panów 
tonatorów?

Podał wreszcie swą szpadę młody sierżant 
1 nie wytrzymał: ukrył twarz w dłoniach i 
Załkał, zaszlochał tak rozpaeznie, że nawet

książę przestraszył się i począł machać na 
niego rękami.

— A cóż ty  znow u! Przestań. Przecież 
nic złego ci się jeszcze nie stało. Może tylko 
dobre dla ciebie wyjdzie z tego. Pamiętaj, że 
przecież nie wrogiem twoim jestem, ale do
wódcą, jakby ojcem rodzonym. A i o sub- 
ordynacyi, mój panie, zapomniałeś. Wojownik, 
a płacze jak małe dziecko. Przecież patrzcie 
na niego, jaki zuch, panny pewnie sznurem 
za nim biegają, a ten buczy. Tylko na ten 
pierwszy raz daruję.

I rozpoczął książę z wielką uwagą wypy
tywać go, z jakiego rodu pochodzi, wiele 
„dusz* ma m atka w m ajątku i o inne spra
wy, a wkońcu zapytał naw et żartobliw ie:

— No, a z amorami jak ci idzie?
Pleszczejew tylko zarumienił się i głowę

spuścił, ale książę, zdaje się, rozweselił się 
na dobre:

— Nie, ty  się nie wymiguj. Ile panien u- 
szczęśliwiłeś potom stwem ? Powiadaj, powia
daj 1 To się i do sprawy przydać może. Spra
wy miłosne teraz i do senatu dochodzą.

— W tem nie jestem winny — jeszcze 
bardziej zawstydzony odpowiedział badany.

— Co ty m ów isz! — w ykrzyknął ze zdzi
wieniem książę, jakby w jakiejś niepewno
ści. — A więc z całą twoją pięknością dotąd 
wciąż jesteś n iew inny? Odpowiadaj z ręką 
na sercu. W ważnej sprawie państwowej ka
żde słowo ma znaczenie.

Przfeżegaał się sierżant na potwierdzenie 
słów Bwoich i opowiedział księciu o Zosieńce: 
jak żegnając się z nim w wigilię odjazdu

przy strum yku na końcu parku, dała mu 
pierścionek z kamyczkiem nieoieskim ; jak 
umówili się wziąć ślub, jak tylko monarchini 
ze służby uwolnić go raczy — i zamilczał 
tylko o pocałunku, który jakoś niespodzie
wanie złączył ich usta w ciemnym przedpo 
koju i przestraszył oboje tak, że i teraz je 
szcze wstyd mu na samo wspomnienie.

Książę zresztą słuchał go z roztargnieniem
i był czemś zafrasowany.

— No, sokoliku, na odwach cię tymczasem 
nie wsadzę, żeby rozgłosu niepotrzebnego 
nie było, a ty  przysięgnij przedemną, że — 
cokołwiekby się z tobą stało i do jakiegoby 
końca nie doprowadziło — zachowasz w naj
zupełniejszej tajemnicy przez całe życie.

Pleszczejew przysiągł. Książę zaprowadził 
go do sąsiedniego małego pokoiku i sam przy
niósł wszystko, niezbędnie dla aresztowanego 
potrzebne; klucz schował do kieszeni i roz
począł chodzić po pokoju, coś widocznie roz
ważając.

IV.
Damy ze świty następczyni tronu grały 

na zielonej łączce w niedawno przywiezioną 
z Anglii g rę : podrzucały kółka w formie wień
ców i z wdziękiem chwytały je na srebrne 
pałeczki. Księżna obserwowała ich zabawę, 
spacerując po okrągłej ścieżce ze swą ulu
bioną panną honorową.

— Ciężko mi, Annchen, och, jak ciężko — 
mpwiła wielka księżna, w zamyśleniu obry
wając kwiecie bzu, który trzymała w ręku. 
— Wrogowie ze wszystkich stron. Nie w mę
żu przecież szukać będę podpory i pomocy.

On sam radby się ze mną rozprawić. Cesa
rzowa także się gniewa... Ale raczej siebie 
nie pożałuję, a nie pozwolę wrogom tryum 
fować. Ale patrz, jaki zachód. To na pogodę. 
Jutro świetnie się zabawimy i wytańczymy 
u  księżnej.

— Czyż o tańcach myśleć należy w nie
bezpieczeństwie i prześladowaniu, wasza wy
sokość? — odpowiedziała panna honorowa 
ze smutnym wyrzutem.

— Cóż, będziemy mężnie oczekiwać swego 
losu — uśmiechnęła się następczyni, patrząc 
marząco na różowe przed zachodem obłoki 
za pociemniałym od wiatru stawem.

Obie siadły na ławeczce u  samej wody i 
milczały. Przy pysznej w pełnym rozkwicie 
piękności następczyni jej zaufana wydawała 
się szczuplutką, bladą dziew czynką; patrzyła 
ona na swą panią ze smutną tkliwością, a 
ta  nie przestając się uśmiechać, końcem chiń
skiej parasolki kreśliła na wilgotnym piasku 
jakiś subtelny deseń.

Z alei wyszedł stary szambelan cesarzo
wej. Zdjąwszy kapelusz, zwrócił się ze staro
świeckim ukłonem do następczyni t ro n u :

— Wszystko gotowe, wasza wysokości, je 
żeli zechce pani ruszyć dzisiaj.

— O, tak — odpowiedziała następczyni, 
powstając. — Odpowiedz pan jej cesarskiej 
mości, że zawsze z głęboką wdzięcznością 
przyjmuję jej nieustanne łaski, na które nie 
zasłużyłam i że zostaję zawsze najwierniejszą 
sługą i wykonawczynią wszystkich jej roz
kazów.

(Dalszy ciąg nastąpi).



prow adzania rozp raw  w  języ k u  czeskim  
w sądach, po łożonych  w m iastach  i o k rę 
gach niem ieckich, jak  np. w Chebie.

Podczas jego  m owy przyszło do zajścia 
m iędzy posłam i M alikiem  a R olsbergiem .

Poseł P l o j  (kler. S łow eniec) ośw iad
czył, że S łow eńcy  są  przeciw  jed n o s tro n 
n em u  rozw iązaniu  kw esty i językow ej w y
łączn ie  d la k ró lestw a czeskiego, p ro testo 
w a ł przeciw  tem u  energicznie i żąd a ł u re 
gu low ania kw esty i językow ej w  całem  
państw ie.

P ose ł tow . N e m  e c podniósł, że ośw iad
czenie m in istra  spraw iedliw ości, ta k  sam o 
jak  w torkow e ośw iadczenie m in is tra  spraw  
w ew nętrznych , n i e  d a j e  n a d z i e i  p o 
l e p s z e n i a  s t o s u n k ó w .  Żalił się na  

b r u t a ln e  s ą d o w n ic tw o  k la s o w o  
i określił p rak ty k i konfiskacyjne w Cze
chach jak o  w prost straszliw e.

Poseł G ł ą b i ń s k i  jak o  re fe ren t w ziął 
w obronę sąd y  przed zarzu tem  stronn i
czości, uw ażając podniesione za rzu ty  za 
„przesadzone*. Po polem ice z posłem  Ole
śnickim  w niósł przyjęcie budżetu .

W  g ło s o w a n iu  
budżet m in iste rstw a spraw iedliw ości p rzy 
ję to  21 g łosam i przeciw  20.

P rzystąp iono  do dyskusy i nad  budżetem  
m in isterstw a ośw iaty .

Po przem ów ieniu  re feren tó w  posiedze
n ie zam knięto . N astępne w e środę 2 czerw 
ca o godz. 4 po południu .

** *
Je d e n  g ło s  w i ę k s z o ś c i !

W ie d e ń . (Tel. wł.). Z tru d em  rząd  un iknął 
c i ę ż k i e j  k l ę s k i .  S y tuacyę uratow ali 
posłow ie ru scy  O leśnicki, C egliński i W as- 
silko, k tó rzy  p rzed  głosow aniem  w y s z l i  
z s a l i .

P o se ł B attag lia  b y ł n ieobecny , gdyż po 
jech a ł do H am burga d la  ub ic ia  in te re su  
naftow ego z R ockefellerem .

S t a p i ń s k i  przed  głosow aniem  w y 
s z e d ł  z s a l i .

W  pierw szej chwili p rzew odniczący k o 
m isyi C h  i a  r  i ogłosił r ó w n o ś ć  g ł o 
s o w i  dyrym ow ał n a  korzyść r z ą d u ; n a 
stęp n ie  ogłosił po raz  drugi w ynik  g łoso
w ania, m ianow icie 21 głosów  za, 20 przeciw .

Poseł ks. W  a 1 c h  e r  (chrz.-soc.), k tó ry  
w  d y sk u sy i pow oływ ał się n a  przem ów ie
n ia  posłów  tow . D iam anda i E llenbogena 
i zw alczał budżet, w osta tn ie j chwili g ło 
sow ał z a  rządem , ste ro ryzow any  przez ks. 
L iech tenste ina , k tó ry  um yśln ie  p rzy b y ł n a  
posiedzenie.

* * *

M a n ie r y  N ie m c ó w .
Podczas w czorajszego posiedzenia kom i

syi budżetow ej przyszło  do następu jącego  
z a jśc ia :

P ose ł prof. B a c h m a n n ,  przem aw iając 
przeciw  rozpraw om  czeskim  w  sądach  n ie
m ieckich, p o w ied z ia ł: „Z tem  sam em  u p ra 
w nieniem  m óg łby  Z ulus a fry k ań sk i przyjść 
do C hebu i żądać, ab y  przeprow adzono z 
nim  rozpraw ę w jego języku.

Posłow ie bar. R o l s b e r g  (m łodoczech) 
i P l o j  (Słow eniec) p ro te s tu ją  przeciw  te 
m u porów naniu  Czechów z Zulusam i.

P o se ł M a l i k  (wszechniem iec) w o ła : 
Ma pan  słuszność, pan ie  radco dw oru! 
T acy  renegaci n ie m ają  tu  nic do g a
dania.

P o se ł R o l s b e r g :  Kogo p an  m yślisz 
pod w yrażeniem  re n e g a t?

M a l i k :  P a n a !  D aw niej p an  byłeś po
słem  niem ieckim .

R o l s b e r g :  To je s t bezczelność.
M a l i k :  Jeżeli p an  jeszcze raz  to  po

wiesz, dam  p an u  w pysk.
R o l s b e r g :  Odpowiesz pan  za to.
M a l i k :  S toję do dyspozycyi.
R o l s b e r g :  Będziesz p an  m usia ł to  

uczynić.
Po posiedzeniu  poseł R o lsberg  w yzw ał 

M alika przez posłów  P raszk a  i S taneka 
n a  pojedynek. M alik m ianow ał sw ym i 
św iadkam i posłów  Ira  i R ollera.

Zabiegi Skatłona w Petersburgu.
R ew izy a  se n a to r sk a . — Z n ie sie n ie  

tw ierd z . — G ub ern ia  c h e łm sk a .
„Riecz* informuje, że warszawski generał- 

gubernator podał w sprawie rewizyi sena
torskiej Królestwa szczegółowo um otywowa
ny  memoryał. Dowodzi on w nim, że sena
tor petersburski, nie znając miejscowych wa
runków, nie mógłby sprawie tej nadać wła
ściwej perspektywy politycznej. Zresztą re
wizya taka byłaby się szkodliwie odbiła na 
powadze administracyi rosyjskiej.

Skałłon zgadza się na poszczególne rewi- 
zye w oddzielnych dykasteryach (jak inten 
dantura, magistrat, urząd podatkowy), ale te 
winny być przedsiębrane po porozumieniu 
się ministrów z generał-gubernatorem.

W rezultacie, chociaż rewizya generalna 
już była postanowiona, a naw et już był mia
nowany rewizor w osobie senatora Turaua, 
Stołypin zmuszony był ustąpić Skałłonowi.

Ale i w innej jeszcze sprawie Skałłon do
znał powodzenia, mianowicie w sprawie znie
sienia twierdz w Królestwie.

I tu  spłodził Skałłon memoryał, w którym 
czyni przegląd historyczny tej kwestyi. Ku 
końcowi panowania Aleksandra II generało
wie Baratyński i Fadiejew obstawali za ko
niecznością przesunięcia linii obronnej z nad 
Wisły ku Bugowi. Górę wzięli jednak wów
czas Miiutin i Obruczew, którzy byli za u- 
fortyfikowaniem Królestwa. W myśl ich pla
nu  za Aleksandra III wydano kolosalne su
my na linię obronną w Królestwie, przyczem 
cała budowa dróg żelaznych była przystoso
wywana do tego właśnie planu strategiczne
go. A więc przesunięcie linii obronnej w obe
cnych warunkach pociągałoby za sobą ko
nieczność nietylko zniesienia fortec, lecz tak
że przebudowy dróg wewnętrznych, co by
łoby zbyt kosztowne.

Opinię Skałłona wzięto pod rozwagę i po
lecono ministeryum jeszcze raz tę sprawę 
rozpatrzeć.

Jedynie w sprawie oderwania Chełmszczy
zny Skałłon doznał porażki. Zgadzał się on 
na utworzenie „rosyjskiej* gubernii z kilku 
powiatów lubelskiej i siedleckiej gubernii, 
ale zarazem uważał, że nową gubernię zo
stawić trzeba przy Królestwie. Byłoby to 
mniej niepokoiło ludność polską, gdyż nie 
powodowałoby ograniczeń Polaków, a in te
resy prawosławnej ludności znalazłyby się 
w warunkach dogodnych.

Tu jednak zwyciężył Stołypin i tem samem 
utworzenie nowej gubernii jest ostatecznie 
przesądzone.

Zgromadzenia protestujące przeciw pla
nom podatkowym dra Bilińskiego.

K r a k ó w . Zgromadzenie ludowe celem za
protestowania przeciw finansowym projektom 
Bilińskiego zwołali robotniey żydowscy na 
czwartek o godzinie 3 po poiudniu do cyrku 
„Edison* w Krakowie. W ewnątrz cyrku zgro
madziło się p r z e s z ł o  2000 osób, a około 
500 ludzi zmuszonych było z powodu braku 
miejsca przysłuchiwać się z pola wywodem 
mówców. Zgromadzenie zagaił tow. M i s c h e 1, 
na którego wniosek wybrano do prezydyum 
tow. M e t z g e r a  jako przewodniczącego i 
tow. A b r a h a m  e r a  jako sekretarza.

Tow. dr D r o b n e r  w wyczerpującym re
feracie wykazał, że plany ministra Bilińskiego 
godzą w pierwszej linii w lud pracujący; 
omówił następnie projekta podwyższenia ta 
ryf kolejowych i zakończył apelem, by stać 
z bronią u nogi, gdy posłowie nasi do nas 
się odwołają.

Powitany burzą oklasków, wstąpił na try 
bunę poseł tow. D a s z y ń s k i .  Przedstawi
wszy zgromadzonym, na jakie cele owe po
datki, któreby ewentualnie w życie wejść 
miały, będą przeznaczone, skrytykował mówca 
niemiłosiernie obłudnych „autonomistów*, 
którzy chłopa i robotnika od bram sejmu sza
blą i policyą odpędzają, a równocześnie do 
parlamentu wybranego przez tegoż chłopa i 
robotnika o pieniądze celem ratowania swych 
skrachowanych rządów — żebrać przychodzą. 
Mówca wśród grzmiących oklasków zapewnił, 
że klub posłów socyalistycznych stoczy w 
parlamencie zaciętą walkę z rządem Bienertha 
celem odparcia zamachu na kieszenie klasy 
pracującej.

Następnie uchwalono znaną rezolucyę, ja- 
koteż wyrażono głębokie zaufanie i podziękę 
klubowi socyalno-demokratycznemu za jego 
dotychczasową pracę w parlamencie. Impo
nujące to zgromadzenie, tak ilością ucze
stników, jakoteż i powagą obrad, zamknął 
tow. Metzger okrzykiem : Niech żyje między
narodowa socyalna demokracya.

R z e s z ó w . W czwartek 20 b. m. o godzinie 
10 przed południem w sali stow. robotni
czych odbyło się zgromadzenie ludowe z po
rządkiem dziennym: „Drożyzna a nowe po
datki pośrednie*. Referował tow. Rudolf Bur
da. Zgromadzenie miało charakter czysto ro
botniczy. Obszerna sala stow. robotniczych 
zapełniła się po brzegi wyborcami ze sfer 
robotniczych.

Poseł miasta Rzeszowa, projektodawca no
wych podatków dr B i l i ń s k i  niebardzoby 
był zbudowany, gdyby na owem zgromadze
niu przed „ukochanymi wyborcami* swego 
okręgu był stanął. Obecnych na zgromadze
niu naw et kilku przyjaźniaków, których pę
dzono do urny kropidłem, aby ratowali oj
czyznę, oddając swe głosy na dra Bilińskie
go, dziś nie głosowałoby drugi raz na niego.

Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie zna
ną rezolucyę komitetu wykonawczego w spra
wie nowych podatków.

O ś w ię c im . W  niedzielę 23 b. m. odbyło 
się publiczne zgrom adzenie ludow e w sali

ho te lu  „Zamek* w Oświęcimiu. Z grom a
dzenie zagaił tow. A ntosiew icz, k tórego  
w ybrano  przew odniczącym , sekretarzow ał 
tow . T eodor H erlinger, re ferow ał n a  te 
m at „Nowe podatk i a drożyzna* tow . Fen- 
ste rb lau  z Białej. M ówca w godzinnym  
referacie  s treśc ił w  g ru n to w n y  sposób 
p ro jek ty  podatkow e m in istra -rodaka Biliń
skiego. Tow. A ntosiewicz zapro testow ał 
przeciw  oderw aniu  C hełm szczyzny od K ró
lestw a Polskiego. N astępn ie uchw alono 
p ro te s t przeciw  now ym  ciężarom  pod atk o 
w ym , jak  rów nież rezo lucyę przeciw  ode
rw an iu  C hełm szczyzny.

Ozas odnowić przedpłatę!
Szanow nych A bonentów  „N aprzodu* 

upraszam y o odnow ienie p ren u m era ty  na 
c z e r w ie c .

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać 
p renum era tę  naszym i czekam i pocztow y
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo w 
adm inistracyi, albo do rą k  inkasen ta , nie 
zaś roznosicielom .

Na sk u te k  częsty ch  rek lam aeyg, zw ra
cam y u w a g ę  S zan . A b on en tów  n a szeg o  
p ism a, że  p ien ią d ze , p r z e sy ła n e  cz ek ie m , 
d och odzą n a s n a  tr z e c i,  a  n ie ra z  i na  
czw arty  d zień  d o p ier o . D nia 5 -g o  za ś  
k a żd eg o  m ies ią ca  w strzy m u jem y  w y sy ł
k ę  „N aprzodu" tym , k tó rzy  d o  te g o  cza 
s u  p ren u m era ty  n łe  u iśc ili .  C elem  w ięc  
u n ik n ię c ia  p rzerw y  p o w y ższe ], Jak r ó 
w n ież  zb yteczn ych  rek la m a cy ], p ro sim y  
o re g u lo w a n ie  n a le ży to śc i za  p ren u m e
ra tę  za w cza su .

„ N a p r z ó d "  k o s z t u j e  m i e s i ę c z n i e :
z od sy łk ą  do d o m u ............................ K 2’—
bez o d s y ł k i ............................................. K 1*60

Z  T U R C Y I .
S p r a w a  K r e t y .

K o n s t a n ty n o p o l. Organ rządowy „Ittichat* 
donosi, iż — jak spodziewają się — Porta 
zaproponuje utrzym anie status quo na Kre
cie, t. j. autonomię pod zwierzchnością 
Turcyi.

„Sabah* donosi z autentycznego źródła, 
że Anglia i inne mocarstwa opiekuńcze nad 
Krętą zgodne są z Portą w sprawie u trzy
mania status quo.

Z  s ę d u  w o j e n n e g o .
K o n s ta n t y n o p o l . Sąd wojenny zasądził 70 

żołnierzy na 4 0  k ijó w  i służbę w Yemenie 
(połudn. Arabia).

K o n s t a n ty n o p o l . Skazani dygnitarze zostali 
wywiezieni na różne wyspy archipelagu.

Sąd wojenny skazał różne osobistości na 
przymusowe roboty dożyw otnie, jednego 
derwisza na dożywotnie wygnanie, jednego 
majora na degradacyę i 5 lat więzienia.

S p ó r  b u łg a r s k o - t u r e c k i  o k o le je  w s c h o d n io .
Z o f i a .  Ze strony kompetentnej zapewniają, 

że rada ministrów postanowiła wysłać w spra
wie kolei wschodnich notę do Porty z pro
testem przeciw przewlekaniu sprawy i od
rzucającą wszelką odpowiedzialność za skutki 
tego.

M a n if e s t  s u ł t a n a .
K o n s t a n ty n o p o l. Ju tro  odbędzie się u ro 

czyste  odczytan ie m anifestu  su łtan a  do 
arm ii i m ary n a rk i w obec całego  ko rp u su  
oficerskiego i depu tacy i w szystk ich  wojsk. 
M anifest ogłosi, że su łtan  przez praw om o
cne objęcie tro n u  s ta ł się najw yższym  do
w ódcą arm ii.

Przegląd społeczny.
R e fo r m a  u s t a w y  g ó r n ic z e j . Komisya górni

cza przybocznej Rady przemysłowej, która 
obradowała wczoraj w Wiedniu, uchwaliła 
wniosek o d r z u c a j ą c y  projekt ustawy, 
przedłożonej Izbie w sprawie wyboru wydzia
łów robotniczych i ustanowienia mężów bez
pieczeństwa w górnictwie, jako nie odpowia
dający celowi, z żądaniem przedłożenia n o- 
w e g o  p r o j e k t u .

Następnie przyjęto wniosek nagły dyre
ktora Blaschka, oświadczający, że brzmienie 
§ 1 8 2  przedłożenia rządowego w sprawie 
zmiany ustawy górniczej jest n i e o d p o w i e 
d n i e  dla bezpieczeństwa prawnego właści
cieli kopalń.

Przyjęto też wniosek nagły dyrektora Schi- 
mitzka, oświadczający się za zmianą przed
łożenia rządowego w sprawie zmiany ustawy 
górniczej, w tym kierunku, aby z pod po
stanowień o terminie wyjęte były tak zw. 
„freiszurfy*, które są złączone z terytoryum  
właściciela kopalń i nadają się do rozszerze
nia jego przedsiębiorstwa na przyszłość.

Spraw y p arty jn e.
K o n f e r e n c j a  p a r t y jn a  o b w o d u  lw o w s k ie g o

odbędzie się w niedzielę 13 czerwca b. r. 
we Lwowie w lokalu przy ul. Brajerow-

skiej 8. Początek obrad o godzinie 9 przed 
południem.

Tymczasowy porządek dzienny:
1. Otwarcie i ukonstytuowanie.
2. Sprawozdania.
3. Prasa.
4. Organizacya, agitacya, prasa.
5. Wybór Komitetu obwodowego.
6. Wnioski i interpelacye.
Wnioski zgłaszać należy do dnia 6 czer

wca b. r. na ręce tow. Nachera we Lwowie, 
ul. Brajerowska 8.

W myśl statutu partyjnego wysyłają poufne 
zgromadzenia partyjne każdej miejscowości, 
w której istnieje Komitet partyjny (a we 
Lwowie zgromadzenia partyjne każdego o- 
kręgu wyborczego) 2 delegatów, każdy Ko
mitet miejscowy i każdy Komitet okręgowy 
1 delegata. Komitet miejscowy, pełniący fun- 
kcye Komitetu okręgowego, wysyła 2 dele
gatów. W skład konferencyi obwodowej wcho
dzi także Komitet obwodowy.

K R O N IK A .
Kraków, 27 maja.

K s . S t a n is ł a w  S t o j a ło w s k i  do h r . S t a n i s ł a 
w a  T a r n o w s k ie g o . Jak jedna z koresponden- 
cyj wiedeńskich donosi, ks. Stojałowski (któ
ry  obecnie jest wszechpolakiem) miał wysłać 
do hr. Tarnowskiego z powodu jubileuszu 
następujący telegram:

„Wśród obłoków kadzideł, które cię ota
czają, a na które tylko w części zasłużyłeś, 
przyj m i od polskiego ludu słowa prawdy. 
Wybaczamy ci krzywdy, jakie przez szereg 
lat wyrządzałeś ludowi polskiemu, oby Bóg 
pozwolił ci sprostować nieprawdy, propago
wane w twoich dziełach*.

Now iny k r a k o w sk ie .
B r u t a l . Ulicą Grzegórzecką jechał wczoraj 

wóz z węglami, za którym szedł 15-letni 
Karol Teichman i zbierał spadające kawałki. 
Nie podobało się to dozorcy domu, w któ
rym Teichman mieszka, gdyż zwinny chłopak 
prędzej podnosił węgiel z ulicy od niego. 
Oburzony tą  konkureucyą, rzucił się stróż 
na chłopaka i pobił go tak  silnie, że chło
pak zemdlał. Musiano wezwać pogotowie ra
tunkowe, które przyprowadziło go do przy
tomności. Przeciw brutalowi zrobiono donie
sienie do sądu.

O k r a d z a n la  p r z y j a c i e l a . 20-letni Stefan Ge- 
lecińaki, buchalter bez zajęcia, przyszedł 
wczoraj w odwiedziny do przyjaciela swego
S. Ten przyjął gościa i nie krępując się jego 
obecnością, położył się do drzemki poobie- 
dnej. Skorzystał z tego przybysz i ściągnął 
przyjacielowi pulares ze 100 K i zegarek.

U c z e ń  g i m n a z y a ln y  w ł a m y w a c z e m . Wczoraj 
aresztowano ucznia V klasy gimnazyalnej 
Tomasza M., który mieszkającym razem z nim 
lokatorom domu przy ul. Jagiellońskiej skradł 
z zamkniętych kuferków garderobę i gotówkę 
wartości 180 K. Na policyi tłómaczył się M., 
że na drogę występku popchnięty został zie
mi doświadczeniami, zrobionemi w jednym 
z klasztorów krakowskich. Przebywał on tam 
wraz z kolegą i obaj padli ofiarą nienatural
nych chuci brata Witalisa. To tak  na niego 
podziałało, że uważał za zbyteczne żyć we
dle obowiązujących przepisów ustawowych.

B r u t a ln i  g o ś c ie . Odnośnie do notatki pod 
powyższym tytułem umieszczonej w numerze 
z 20 b. m. dowiadujemy się z wiarygodnej 
strony, że obecny przy zajściu w kawiarni 
„Secesya* porucznik, kelnera Uhlarza ani na 
ziemię nie rzucił, ani go nie kopał.

— Z te a tru  m ie jsk ie g o  komunikują nam: 
Ludw ik Picard, którego krotochwila p. n.: „Syno
w iec stryjem* ukaże się w  sobotę w teatrze kra
kowskim był jednym z najwybitniejszych farsopi- 
sarzy francuskich na schyłku X V III. w . i na po
czątku X IX . w. Jak  jego w ielb i poprzednik Moliere, 
tak również i Picard literaturę łączyi z aktorstwem. 
B y ł wybitnym  „komedyantem* i doskonałym dy
rektorem teatru, którego połowę repertuaru sam 
tworzył. Zostawił sto kilkadziesiąt komedyj, kroto- 
chwil, wodewilów i oper. B y ł słynnym dyrektorem 
teatru Louvois, kolebki dzisiejszego Odeonu w  Pa
ryżu. Sztuki jego m iały długotrwałe powodzenie i 
do dziś dnia znamienne są jako typ lekkiej kome- 
dyi tej epoki. W  „Synowcu stryjem*, jednej z jego 
najlepszych fars — autor odtwarzał rolę Jasm ińa, 
którą w teatrze krakowskim powierzono P- Bończy. 
Bohaterów tytułowych, stryja i synowca odtworzą 
pp.: Jednowski i Leszczyński.

Jako uzupełnienie wieczoru sobotniego ukaże 
się świetna, pełna werwy krotochwila M oliera: 
„Doktór z musu*, nie grana w  Krakowie od lat 
kilkunastu.

— R ep ertu a r  te a tr u  m ie |s h ie g o .
Piątek: „Chm ary* (dla młodzieży szkolnej) ceny 

zniżone do połowy.
Sobota: „Doktór z musu*, komedya w 3 aktach 

Moliera; „Synow iec stryjem*, komedya w 3 aktach 
L. Picarda.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko 
pod Racławicam i*. — O godz. 7x/2 wieczorem: „Bal- 
ladyna*.

Poniedziałek o godz. 3 południu: „K ró l*. — 
O godz. 7ł/a wieczorem: „Noc listopadowa*.

W torek: „L ilia  Weneda*.

Niezwykła sposobność
T A N I E G O  K U P N A

Likw idacya sk ład u  tow arów  ■ I A
okazyjnych, ulica G rodzka II l_ Y I fll» | I 
L. 30, odbędzie się w drodze “ “* ^  W  ■ ■

Jedw abie, w ełn y , batysty , płótna, dyw any, obuwia, 
bielizna licytow ane będą częścią
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Środa: „Doktór z musu* i „Synow iec stryjem*.
Czwartek: „Dyabeł*.
Piątek: „Doktór z musu* i „Synow iec stryjem *.
Sobota: „Żołnierz królowej Madagaskaru*, kom. 

w 3 aktach Dobrzańskiego.
Niedziela o godz. 3 po południn: „Kościuszko 

pod Racławicam i* (ceny zniżone do połowy). — 
O godz. 7Va wieczorem: „Żołnierz królowej Mada
gaskaru*. . .

Poniedziałek: „Bolesław  Śm iały* (ceny zniżone 
do połowy).

W torek: „K ró l*.
Środa: „Warszawianka* i „Złota czaszka* (osta

tnie przedstawienie dramatu w tym sezonie).
— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o .
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „M iejsca kobietom* (wznowienie).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Obrona Czę

stochowy*. — O godz. 8 wieczorem: „Fig le  w io
senne*.

Poniedziałek o godz. 3 popołudniu: „Lyg ia*. —
0 godz. 8 wieczorem: „Lalka*.

W torek: „M iejsca kobietom*.
— W ycieczk a  do  W arszaw y , urządzona 

przez „Straż Polską*, wyrusza z Krakowa dnia 5 
czerwca o godz. 9 min. 20 rano.

N ow iny lw o w sk ie .
S e n s a c y jn a  u c ie c z k a . Przed kilku dniami 

znikły ze Lwowa siostry Sachsówny, baletni- 
ce teatru miejskiego, znane i w Krakowie. 
Mieszkały one razem z bratem, także człon
kiem baletu, przy ul. Fredry, a brat czule 
się niemi opiekował. Możliwe, że opieka ta 
dziewczętom się sprzykrzyła i postanowiły 
wyjechać bez pożegnania. Uskuteczniły to w 
ten sposób, że skorzystały z drzemki poo
biedniej brata, zamknęły go w m ieszkania i 
znikły. Gdy brat się obudził i chciał wyjść, 
przekonał się o zaszłym fakcie. Z rozpaczy 
usiłował spalić się razem z urządzeniem mie
szkania, ale udało się go uratować. Sachs od 
tego czasu popadł w takie rozdrażnienie ner
wowe, że musiano go oddać pod obserwa- 
cyę lekarską.

Z n ik n ię c i e  u r z ę d n ik a  m a g is t r a t u . P. Teofil 
Dąbrowski, m anipulant lwowskiego magi
stratu , wydalił się 22 b. m. z domu i od tej 
pory rodzina jego nie ma żadnej o nim wia
domości.

P. Dąbrowski miał urlop w magistracie do 
24 b. m. do biura nie przybył. Oprócz za
jęcia w magistracie prowadził p. Dąbrowski 
przedsiębiorstwo opałowe pod firmą W. Ty- 
nika na Bogdanówce. Być może, że p. D. 
stało się jakie nieszczęście. P. D. liczy 34 
lat, jest blondynem, wysokim, przystojnym 
mężczyzną.

Z k rafn .
G a lic y js k ie  w y b o r y  p r z e d  s ę d e m . W uzu

pełnieniu wczorajszej naszej notatki o pro
cesie w Tarnopolu donosimy, że rozprawa 
zakończyła się werdyktem uwalniającym. — 
Przesłuchani świadkowie potwierdzili wpra
wdzie wszystkie fakty w akcie oskarżenia 
wyliczone, w szczególności wykazali oni, że 
©pozycyjni kandydaci otrzymali 55, a staro
ścińscy 22 głosów, mimo to ostatni zostali 
uznani jako wybrani — ale przysięgli mieli 
inne zapatrywanie i 9 głosami przeciw 3 za
przeczyli pytania co do winy. Dla wyjaśnie
nia dodajemy, że ława przysięgłych składała 
się z 9 Polaków i 3 Rusinów.

B e z w y z n a n i o w i R u s ln i. Kilkunastu chłopów 
ruskich z Podhajczyk (pow. Zborów) zawia
domiło starostwo, że występują z kościoła 
grecko katolickiego i zostają bezwyznanio 
wymi. Przyczyną mają być nieporozumienia 
z księdzem.

M o r d e r s t w o  ż o n y . W nocy z 20 na 21 b. m. 
zamordowaną została w Olszowicach koło 
Świątnik 36 letnia Anna Kaimowa. Morder
cami są własny jej mąż wraz ze swą m atką
1 bratową. Rodzina od dłuższego czasu żyła 
w niezgodzie, a Kaim wraz z m atką i sio
strą  znienawidzili kobietę i często przycho
dziło do bójek. Jedna taka bójka powstała 
we czwartek w nocy, przyczem Kaimowa o- 
trzymała silne rany. Dla pozbycia się jej na 
zawsze trójka postanowiła ją  usunąć i w tym 
celu zranioną, ale żywą jeszcze kobietę po
wiesiła na strychu.

Na drugi dzień teściowa zaalarmowała są
siadów rzekomem samobójstwem synowej; 
odcięto trupa, na którym odrazu spostrzeżo
no liczne ślady pobicia. Zawiadomiona żan- 
darmerya rozpoczęła śledztwo, w ciągu któ
rego wszyscy troje przyznali się do zbrodni. 
Aresztowano ich i odstawiono do sądu w 
Podgórzu.

A r e s z t o w a n i e  f a ł s z e r z y  w e k s l i. Sąd w No
wym Targu zabrał się wreszcie do roboty 
W sprawie oszukańczych bankructw  i wyni
kłych stąd wielkich strat dla okolicznych 
Włościan. Aresztowano Ignacego Bernhauta 
za sfałszowanie weksli ze Bzkodą kilku go
spodarzy, nadto Hermana Jollesa i Szymona 
Graja, którzy chcieli uciekać do Ameryki.

P r o c e s  p r z e c iw  s z a jc e  z ł o d z i e j s k i e j .  Tele
grafują z Kołomyi: Przed tutejszym sądem
przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj o godz. 9 
rano rozprawa o kilka kradzieży i szereg na
padów rabunkowych dokonanych przez ucz
niów tutejszego prywatnego seminaryum nau
czycielskiego i gimnazyum. Przewodniczy pre
zydent sądu krajowego radca dworu Seredo- 
wski, oskarża prokurator Biliński. Oskarżeni 
są: Kiryło Bnkojemski urodzony w r. 1890, 
prywatny student gimnazyalny, Włodzimierz 
Hornik, urodzony w roku 1886 uczeń pry
watnego seminaryum nauczycielskiego, Ste
fan Wełyczko, urodzony w r. 1899 uczeń 
prywatnego seminaryum nauczycielskiego i 
Paweł Drozdowski urodzony w r. 1891 uczeń 
VI klasy gimnazyum ruskiego w Kołomyi. 
Oskarżeni znajdują się w więzieniu śledczem. 
Bukojemski, Hornik i Wełyczko oskarżeni są
0 zbrodnię rabunku z § 190 ust."kar. i zbro
dnię kradzieży, a Paweł Drozdowski o zbro
dnię współwiny i uczestnictwa w kradzieży
1 rabunku. Dalej oskarżeni są pozostający na 
wolnej s to p ie : Aleksander Hornik urodzony 
w r. 1885 nauczyciel ludowy o zbrodnię kra
dzieży i uczestnictwo w niej, Kornel Buko- 
jenaski lat 52 właściciel folwarku o uczestni
ctwo w kradzieży, Florentyna Bukojemska 
42 lat właścicielka folwarku o uczestnictwo 
w kradzieży, Mikołaj Bukojemski lat 21 u- 
czeń szkoły ślusarskiej w Świątnikach oskar
żony o przekroczenie § 469 (sporządzał on 
witrychy). Do rozprawy powołano 24 świadków.

P o ż a r  w  fa b r y c e  z a p a ł e k . We środę przed 
południem wybuchł w fabryce zapałek w Si
dzinie koło Skawiny pożar. Ogień powstał 
w suszarni, skąd groził przerzuceniem się na 
dalsze oddziały fabryki. Przy pomocy straży 
ogniowej ze Skawiny udało się ogień zloka
lizować tak, że fabryka ocalała. Szkoda nie 
jest wielką.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Z  Ł o d z i  donoszą: Dnia 25 b. m. pociągiem 

kolei Fabryczno-Łódzkiej przywieziono pod 
eskortą 35 robotników, z pośród aresztowa
nych za strejk w fabrykach tomaszowskich, 
gdzie zniżono o 10%  płacę. Aresztowanych 
osadzono w więzieniu przy ul. Milsza.

S p r a w y  p o lit y c z n e  p r z e d  s ą d e m . IV. depar
tam ent Izby sądowej warszawskiej rozpozna
wał onegdaj dwie sprawy polityczne. — 
W pierwszej oskarżonym był Filaret Bała- 
chow, który z Kozłowa w gubernii twerskiej 
napisał do ziomka swojego, służącego w woj
sku w Łodzi, list, w którym pisząc o spra
wach familijnych, umieścił następujący ustęp: 
„Proszę Cię Jasiu, nie strzelaj do swoich".

To było podstawą do oskarżenia Bałacho- 
wa z 1 p. 131 art. noweg© kodeksu karnego 
(szerzenie wśród wojska poglądów, podbu
rzających do niewykonywania obowiązków 
służbowych).

Izba skazała Bałachowa na 8 miesięcy 
więzienia.

W drugiej sprawie oskarżonych było czte
rech mieszkańców Grójca: Marceli Sas, Sta
nisław Różycki, Jan Federowicz i Leon Ko
złowski o to, że w dniu 17 października 
1905 r. podczas poboru wojskowego przyle
pili proklamacyę, wzywającą rekrutów, aby 
nie stawiali się do pełnienia służby wojsko
wej; w proklamacyi znajdowały się ustępy 
„obrażające m ajestat". Proklamacya wydana 
była przez stronnictwo S. D. Oskarżonych 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej ze 
128, 129, 131 i 103 art. nowego kodeksu 
karnego.

Izba skazała wszystkich na 1 rok więzienia. 
Bronili: adw. przys. Berenzon, Dziewulski i 
Sterling.

Ze św ia ta .
W ilh e lm  ll-g i s p r z e d a ł  p o m n ik  H e in e g o .

W Achilejonie na Korfu, zbudowanym przez 
cesarzową Elżbietę, znajdował się piękny po
mnik Heinego, którego dzieła cesarzowa El 
żbieta bardzo wysoko ceniła i w którego nie 
zrównanych pieśniach zawsze się rozczyty
wała. Wilhelm II. nabywszy Achilejon, kazał 
natychmiast usunąć z ogrodu ten pomnik, 
Heinego bowiem, jako „rewolucyonisty du
chowego", nie cierpi. Teraz donoszą, że Wil
helm II sprzedał ten pomnik za 10.000 ma
rek księgarzowi Campemu w Hamburgu, na
kładcy dzieł Heinego, który pomnik ten u- 
stawi na jednym z placów publicznych w 
Hamburgu.

0  f a ł s z u  w e w n ę t r z n y m , tkwiącym w „neo-
slawizmie", pisze „Riecz" temi słow y: „Oto 
nasi bracia Słowianie przyjeżdżają do nas 
wtedy, kiedy nie zapomniano jeszcze mowy 
ministra sprawiedliwości Szczegłowitowa w 
Dumie, gdy w Radzie państwa rząd kapitu
lował przed prawicowymi szowinistami w spra
wie polskiej, gdy do Dumy niedawno wnie

siono projekt o wyodrębnieniu Chełmszczy
zny. Trzeba zakładać maskę pokojową wte- 
dy, gdy najwybitniejszy członek Koła Pol
skiego w Radzie państwa złożył m andat po
selski, oświadczywszy, że cały jego program, 
oparty na pojednaniu, rozbił się. Nasi neo- 
słowianie będą musieli mówić o braterstwie 
i jedności wtedy, gdy zupełnie poważnie mó
wią o sprzedaży Polski Niemcom. Przyznać 
należy, że okoliczności, w jakich odbywa się 
to spotkanie braterskie, są bardzo niepomyśl
ne. To też zupełnie zrozumiałem jest, że szu
mne frazesy nie przejdą przez gardło i zająć 
trzeba będzie się „rzeczowemi sprawami".

Z  m a fii  c z a r n o s e c in n e j . „N. Ruś" drukuje 
oświadczenie Barkowa, jednego z członków 
„związku narodu rosyjskiego", który specyal- 
nie przyjechał z prowincyi, by złożyć zezna
nia w sprawie Hercensteina. Barków oświad
cza, że Juskiewicza-Kraskowskiego, którego 
poszukiwała policya, on osobiście widział na 
Newskim Prospekcie w Petersburgu. Nadto 
Barków stwierdza, że Hercensteina zabił Ła- 
riezkin. Nazajutrz po tem morderstwie przy
szedł do rady związku Aleksandrów i oświad
czył w obecności Barkowa, Komisarowa, Wła- 
sowa i dwóch służących, że morderstwa do
konał Łariczkin. Wkrótce potem wbiegł ura
dowany Juskiewicz, uścisnął wszystkich obe
cnych i zawołał: „Chwała Bogu! Zabity! Te
raz już będzie lepiej". Wszyscy byli zachwy
ceni. Rozpoczęła się libacya. Trochę później 
przyszedł Połowniew. On był ponury. Reszta 
obecnych nie posiadała się z radości. Pito za 
spokój duszy żyda. Juskiewicz wychwalał Ła- 
riczkina za to, że zabił „iluminatora".

Po zamordowaniu Hercensteina w radzie 
głównej odbywały się codziennie uroczyste 
posiedzenia, w których pomiędzy innymi brali 
udział: Dubrowin, hr. Bukshewden, Bułacel, 
Katańskij, Majkow i Juskiewicz. Na tych ze 
braniach wygłaszano płomienne mowy o ko
nieczności kontynuowania tak śmiało zapo
czątkowanej sprawy. Szczególnie płomienne- 
mi były mowy archim andryty Arseniusza. Na 
posiedzenia rady Połowniewa nie wpuszcza
no, ale w sąsiednim pokoju zawsze ezekał 
ua Juskiewicza, który mu dawał pieniądze 
na pijatykę. Puryszkiewicz w tych zebra
niach udziału nie brał. Broń kupował Kaza- 
rinow, Ostrowskij i Gamzej. Ten ostatni ra
zu pewnego przywiózł broń pod ubraniem 
na gołem ciele. Tydzień potem Juskiewicz 
zatelegrafował do Kijowa do Postnego, by 
„w razie potrzeby" stwierdził, że Gamzej w 
tym czasie znajdował się w Kijowie. O przy
gotowaniach do morderstwa wiedział sekre
tarz rady Zieleńskij, bliski udział w morder
stwie brał Dubrowin, co stwierdzi wielu zwią
zkowców pod przysięgą. Na sumieniu Dubro- 
wina i jego towarzyszy, kończy Barków, cią
ży zabójstwo nie jednego Hercensteina.

B . G A B R Y E L S K A , K r a k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p la 
n c ie  — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty —- bez zaliczki.
Najlepsze m ydła, udelikatn iające skórę, są 

h y g ie n lc z n e  M Y D Ł A  p r z e t ł u s z c z o n e  
w yrobu M. M alin ow sk iego .

Poniew aż ju ż  są  n ieudolne naśladow nictw a, 
w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M . M a lin o w s k ie g o .

TELEGRAMY
z dn ia  27 m aja.

P r z e s il e n ie  w ę g ie r s k ie .
B u d a p e s z t . Organ partyi niezawisłości ogła

sza komunikat, w którym oświadcza, że nie 
istnieje program rozwikłania sytuacyi, który 
mógłby liczyć na przyjęcie przez cesarza i 
większość parlamentu.

Prezydent sejmu J u s t h  oświadcza, że 
ogłoszone w pismach propozycye kompromi
sowe są zupełnie nieprawdziwe. Zarówno 
Kossuth, jakoteż on i cała partya niezawisło
ści, są p r z e c i w n i  takiej umowie. Jest zu
pełnie wykluczonem, aby partya niezawisło
ści zgodziła się na przedłużenie przywileju 
bankowego w jakiejkolwiek formie. W tej 
sprawie przywódcy stronnictwa są w zupeł
nej zgodzie.

P r o c e s  o w ie lk o s e r b s k ą  a g lt a c y ę .
Z a g r z e b .  Na wczorajszej rozprawie o zdradę 

stanu zawiadomił prezydent, że członkowie 
senatu otrzymali ponownie „wyrok śmierci", 
który odczytał. Wyrok śmierci jest jak i 
pierwszy datowany z Młodego Bolesławia i 
ma podpis: „W imieniu związku słowiań
skiego Radnicky". Wyrok ten domaga się 
wstrzymania najpóźniej do 13 czerwca pro
cesu, gdyż w przeciwnym razie wyrok śmierci 
zostanie wykonany. Na żądanie prokuratora

odstąpiono mu ten list dla dalszego docho
dzenia.

K a t - o c h o t n l k .
P e t e r s b u r g . „N. Ruś" donosi, że słuchacz 

uniwersytetu Mazurin został powieszony w 
w więzieniu „Butyrskiem" przez związkowca 
Toropowa, którego wydelegował do tego na 
skutek prośby władz „Związek narodu ro
syjskiego" wobec tego, że żaden z używa
nych dotychczas katów nie zgadzał się na 
wykonanie wyroku. Po dokonaniu egzekucyi 
Toropow udał się w charakterze mówcy do 
jednego z miast prowincyonalnych.

W ile ń s k i g e n e r a ł -g u b e r n a t o r .
P e t e r s b u r g . P e te rsb u rsk ie  „Słowo" do

nosi, że osław iony  o rgan izato r pogrom ów 
w  Odessie, b y ły  naczeln ik  tego  m iasta, 
N eihardt, szw agier S to łyp ina, m a być za
m ianow any  gen era ł-g u b ern a to rem  w ileń
skim .

P o  s t r e j k u  p o c z to w y m  w  P a r y ż u .
P a r y ż .  Wydział syndykatu personalu po

cztowego i telegraficznego oświadczył się za 
tem, aby nowo założony a przez prokurato
ra za nielegalny uznany syndykat p r z y ł ą 
c z y ł  s i ę  d o  o g ó l n e g o  z w i ą z k u  r o 
b o t n i c z e g o .

W kołach parlamentarnych słychać, że rząd 
będzie stanowczo zwalczał zapowiedziany ze 
strony socyalistów wniosek o amnestyę i po
nowne przyjęcie wydalonych z powodu osta
tniego strejku urzędników.

Z  p a r la m e n t u  fr a n c u s k ie g o .
P a r y ż .  Izba depu tow anych  zajm ow sła się 

w czoraj re fo rm ą sądow nictw a wojennego. 
W  ciągu dyskusy i przyszło  do gw ałtow ne
go starc ia  m iędzy spraw ozdaw cą Laborim , 
k tó ry  zarzucił rządow i, że kap itu lu je , a 
sek retarzem  s tan u  w m in isterstw ie w ojny 
C heronem . Po posiedzeniu  obaj zam iano
w ali sekundantów .

P a r y ż .  Ag. Havasa. Świadkowie posła La- 
boriego nabrali przekonania, że użyte przez 
ich mandanta wyrazy nie mieszczą w sobie 
obrazy. Świadkowie obu stron oświadczają 
zgodnie, że sprawa ta nie nadaje się do po
jedynku.

E p ilo g  z a j ś c ia  w  C a s a b la n c a .
P a r y ż .  Prezydent ministrów Clemenceau i 

minister spraw zagranicznych Pichon zgodzili 
się na formułkę wzajemnego ubolewania Nie
miec i Francyi z powodu zajścia w Casa
blanca, stosownie do wyroku sądu rozjem
czego w Hadze.

S t r a j k  m a r y n a r z y  fr a n c u s k i c h .
M a r s y lia . 2.000 m arynarzy postanowiło d a- 

l e j  s t r e j k o w a ć .  Przybyły tu  cztery to r
pedowce dla zabezpieczenia służby poczto
wej.

la  stHMrzyszrt I m n m tto L
O g ł o s z e n i e .

Ogłoszenia petitowa o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha- 
lera y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  k o ro n y  
za jednorazowe ogłoszenie.

* W sp ó ln e  p o s ie d z e n ie  Rady nadzorczej z 
zarządem ro b . S to w . sp o ży w cz eg o  „N a
p rz ó d "  w  K ra k o w ie  odbędzie się w  p ią tek
2 8  b. m . o godzinie 7Va wieczorem w lokalu 
własnym, W iślna 8.

* W y cieczk a  to w a r zy sk a  C hóru r o b o 
tn icze g o  do T en czyn k a  odbędzie się w nie
dzielę 30 b. m. Zbiórka w westybulu na dworcu 
o godz. 1 w południe. Odjazd o godz. 1‘20. Goście 
m ile widziani.

* U praszan i L eon a  K a m slera , aby we 
własnym interesie w idział się ze mną najpóźniej 
do godziny 4 po południu w sobotę 29 maja.

Mi sch el.

P h i n n r a  n a  s ta^  posadę przyjm ie 
U m U g J U d  zaraz A dm in istracya „P ra 
w a L udu", K raków , W iślna 5, II. p iętro .

t*s dział tm  ndaiNpa uh «4p»wte6g&

Laboratoryum chemiczne 
Dra B O L E S Ł A W A  D R O B N E R A

K rak ów , u l. Z goda 1, Telefon 415 c 
w ykonuje A n a l i z y  m o c z u  po cenach K 4,7 i 10.

Kąpiele gazowe
n a s y c a n e  c ie k ły m  k w a s e m  w ę g lo w y m

w ydaje

Zakład wodoleczniczy dr. Kupczyka
K r a k ń w , u l . S z u js k ie g o  11 (ró g  R a j s k i e j ) .

W skazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

higieniczne KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKS
i\/T 1? V  T P T k T T n r r  Do nabycia  w  K rakow ie u  pp.: P o r ę b s k i i Z i m l o r , R ynek  8. E .  B r a n d e is , G rodzka 61. 

^  n a j ś w i e ż s z y c h  f a s o n a c h  z n a n e j  l i r m y  J \ i  h  Y 1  E D L I C H .  W ilh e lm  R ic k e l , K rakow ska 14. M . W a c h t e l , Szpitalna 2. zast. na Baiicyg: sz»mo» Loria, Sebastyaia 20

Są tan ie i  praktyczne, kosztują ty lko ty le  co pranie i zaoszczędza  
się  trudu prania. Są hygien iczne, nosi s ię  b ow iem  zaw sze now e.

M a u r y c y  S c h a p i r a  £ £  BUCHALTERYI
0 f i 7 n m i n n i i r n n v  n n n m v i r n i a l  h n u h n l ż o m / i  W I I O J  Ł  ■  O

nauki
  eg za m in o w a n y  n a u czy c ie l b u cb a ltery i,

l .s s  U lica S ta ro w iś ln a  L. 3 9 , p a r te r ! p o jed y n czej i p od w ójn ej

z  p r z y g o t o w a n ia m i do e g z a m in u  w  c . k . A k a d e m ii h a n d lo w e j oraz 
stenografii polskiej i niem ieckiej korespondency i handlow ej, 
rachunków  kupieckich, bankow ych i t. p., rów nież w  ję 
zyku  polskim  i niem ieckim  pod przystępnym i w arunkam i.



O M I E  SSŁGSZENiA
j  Xa u o n t  w .Drobnych ogtone- 
|  £l*ck‘_H«ymy ** k*ide

0 kał., tjtoł 89 bal.

Stróża
bezdzietnego, umiejącego frotero
wać poszukuje się. Wiadomość w 
Dziale inseratowym „Naprzodu*. 537

Do sp rz ed a n ia
szafa lustrowa trimau biblioteka, 
portyery, lampy i inne drobne rze
czy Radziwiłłowska 8, I. p. 556

Zdolny c ze la d n ik
szewski potrzebny. Grobler, Podgó
rze, Rynek 12.

C z er eśn ie  i  w iśn ie
duże twarde i słodkie 5 klg. za 3 
kor. dostarcza J .  M uller, w łaściciel 

w innic. Kiskunhalas, W ę g r y .

Zdolny e k sp ed y en t
zostanie przyjętym we firm ie: Au
stryacki Przemysł Liuoleum i Cerat, 

Kraków, Rynek 10.

Zdolna e k sp ed y en tk a
znajdzie umieszczenie we firm ie: 
Austryacki Przemysł Linoleum i Ce

rat, Kraków, Rynek 10.

Mężczyzna energiczny,
pilny, posiadający buchalteryę i ję
zyk niemiecki, obznajomiony z dzia
łem księgarskim, chrześcijanin, znaj
dzie zajęcie przedpołudniowe. Ofer
ty z podaniem wieku, dotychczaso
wego zajęcia, świadectw lub pole
ceń i wymagań, pod: S u m i e n n y  

poste-restane Kraków.

Ogłoszenie licytacyi.
F ilia  c . k .  u p r z y w . g a lic . a k c .

B a n k u  hipotecznego
w  K r a k o w ie

podaje do publicznej w iado
mości, i ż  1 5  c z e r w e a  1 9 0 9  ro k u
0 g o d z . 9 V «  rano , odbędzie się 
w lokalu  Filii p rzy  ulicy B ra

ckiej L. 1, p a r te r

Publiczna sprzedaż
KOSZTOWNOŚCI
1 PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH
do dn ia  31 m aja 1908 r. za s ta 
w ionych, a  n ie  w ykupionych  

lub  nie prolongow anych. 
Wzywa się zatem strony intereso
wane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacyi do dnia 14 
czerwca 1909 r. włącznie pospieszyły 
z wykupnem lub prolongowaniem 

swoich zastawów.
UWAGA: W  dniu licytacyi nie przyj
muje się ani wykupna, ani prolonga- 
cyi zastawów, przeznaczonych do sprzedaży.

HASTĘPUJACE
FILIE

w am en:

Jarosław 
Kołomyja 
Tarnów 
Rzeszów 

Nowy Sącz 
Stanisławów 

Przemyśl 
Lwów 

Czemiowce

fe s t

N A D Z W Y C Z A J  T A N I E
TRWAŁE, ELEGANCKIE I UZNANE ZA DOBRE

O B U W I E f i r m j r

1 2 0 0  
z a t r u d n io n y ^  
i retotników

NASTĘPUJĄ66
filie

WSAUCYI:

Jarosław

A l f r e d  F r S n k e l ,  s p ó ł .  k o m .
G łów ny sk ła d  n a jw ięk sze j fab ryk i ob n w ia  w  M onarchii

Kraków, Rynek g ł. L. 14. Zastępca L. Steigler.
S l ie c y f f i l l iÓ Ś Ć '  Wyrób Goodyear, towar światowy, 
mmi m*'  obecnie najdoskonalsze obuwie!!!

Buciki damskie do szrul K] 2 5 0 ^  J a k o Ś Ć  W y  p r Ó f e © W a i i a 2

N ajw ięk szy  w ybór!

Tarnów
Rzeszów

Nowy Sącz 
Stanisłaŵ  

Przemyśl 
Lwów 

Czerniowc0

Łabędzie mydło
(S c h ic h ta  s t a łe  p o t a ż o w e  m y d ło )

Każda gospodyni zna zalety Łabędziego mydła 
(Schichta stałe potażowe mydło), które na tem 
polegają, że ono nawet najdelikatniejsze i naj
czulsze tkaniny oczyszcza, bez uszkadzania ich 
i że włóknom rzeczywiście nowa świeżość na
daje. Drogie stroje i suknie z wełnianych, je 
dwabnych i lnianych materyj pierze się w zim
nej lub letniej wodzie jedynie Łabędziem mydłem 

(Schichta stałe potażowe mydło).
Jedyne na całym świecie.

m  BACZNOŚĆ!!!
Z A P E W N I O N Y  m a  k a ż d y  u n a s  I ł a t w a  z a r a b ia  

k o r o n  1 8  d o  2 5  t y g o d n i o w o
baz względu n i płać, wlak lub addalenle.

Bliższych informacyi udziela:
P r z e d s ię b io r s t w o  f a b r y c z n a  w y r o b ó w  t r y k o t o 

w y c h  w a  L w o w i e , u l .  K r a s ic k ic h  I .  1 4 .

„S zu m “ „s zu m “ „s zu m “
jedyny najskuteczniejszy i najtań- 
«zy środek do konserwowania w ło
sów, do wygubienia parpli i łupieży. 
Pakiet 25 hal. Wszędzie do nabycia.

Kupujcie!!!
arty sty czn e  k a rtk i  
k o r e sp o n d e n c y jn e  

po 14 hal. za sztukę 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „WISŁA11

KRAKÓW, KARMELICKA 7.
Przepiękne reprodukcye obrazów 
najsławniejszych malarzy polskich.

j U T K I  1  G O O L f U

z fabryki
M. P asch a lsk tecjo

wyłącznie do nabycia

w sklepach
Robotniczych
Ul. W iśln a  Ł. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 .  
D ębn ik i, P o cz to w a  1 7 .

RZĄDOWO UPRAWNIONA

i |  Fabryka wód mineralnych sztucznych fj 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

|  K .  R ż ą c a  i  C ł m i u r s k i  |
68 w Krakowie, uHca św. Gertrudy r4
wyrabia pod kontrolą komiayi przemysłowej U /n rlu  m in d ro ll lf i  

< 4  Tow. Lek. Itrak. polecone przez toż Towarz. »*UUj IIIIIISI uillC 
1 odpowiadające ikładem chemicznym w odom : Bilińskiej, Gieshilb- 

lerakiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen,
>■ > tudzież sp ecy a ln e  leczn icze  ja k : litową, bromową, jodową,

| J | łelezistą, k w a ś n ą  o ra z  w od y  m in era ln e  n o rm a ln e  t )  
x przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

1 1 1 1 : > t t t t t t t s t a m t K K t t t t t t t t :

Hygieniczne W ózki Dziecięce
do sp a n ia  i do  s ie d z e n ia

poleca po cenach fabrycznych. Fabryka wózków 
dziecięcych i wyrobów koszykarskich

R. LIPSCHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska L. 14.

S zan ow n a  P an i G ospodyni!
Proszę spróbow ać

M u n ka  m yd ło  ję d rn e
M arki ochronne: ^Nosorożec** (.lub „  K osa".

S k n tek  n iezró w n a n y !
Szym on M unk, Fabryka mydła w żywcu 7.

Z ałożon a  w  ro k u  1 8 4 6 .

Z O F I A  U l t : S !  V I ) l X  h i .  

. .  • • • O S W I  U  L I M -

Przez
«. k . N a m le s ^ O  

koncesroB®'*

Biur#

Z o f i i  . 
BiesiadecK®
O ś w ię c im

sprzedaj® jo 
b ilety  okręt®** ,

Ameryk1
I ,  I I  i  I I I  k l .
statków P0SPl®^we ' 
oraz bilety kolej eĄ 
kolei pótaocno-^yS' 
kańskich we j,. 

kich kierunki ^
Ceny ściśle 
okrętowych I l ° ' e‘  .<

bilety kolejowe 
Prospekty darw0 * OP^

J g .
^ jz n a jm ia m , iż w yjeżdżam  na dw a m iesiące’ 

a zatem  upraszam  P . T. Pub liczność 
szać się po reperacye  do dn ia 15-go czerw ca b. 10 

przytem  urządzam  zupełną w yprzedaż.

S. POWIEK, Kraków, Bracka 3
Zakład Zegarmistrzowski i Jubilerski-

P om im o w ie lk ie j  d rożyzn y

O B U W I A
sprzedaję w swoim magazynie, znanym od kilkunastu lat poC*

J ,  W . Grajower, Kraków, itra d o m 18
wszelkiego rodzaju obuwie męskie, damskie i dziecinne, po niebywale niskrch

W Y C IĄ G  Z  C E N N IK A  :

Buciki dziecinne bardzo trw ałe po 2 K

Buciki męskie boksowe. . .  po 8 K

Buciki damskie bo kso w e . .  po 7  K

Buciki męskie amerykańskiej®.

Buciki damskie a m e ry k a ń s k ijP ^ i;

Buciki damskie SZwjfiJ
D om nnóó J Magazyn mój zaopatrzony je s t  nadto w wielki zapas na sezoni - .  
D u U ń l i U o l i  . j półbucików z jasnej skóry, jako teź  płóciennych w n a jn o w s i

2 0  zdolnych robotników
znajdzie u nas natychm iast stałe zajęc ie - w
w yrobów  szam otow ych w Weidenau^śląskj^ ^

. W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
i Kraków — Rynek główny, Linia A-B 4 4 . ^
1  K a p i t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  ^  H T  F m a d n s z ©  r e z e r w o w e  S ®  ^

Przyjmuje wkładki w  rachunku bieżącym  i na książeczki wkładkowa. Podatek  rentow y opłaca bank z w łasnych  funduszów . Kupno i  sprzedaż p a p ie * ^
=  w artościow ych, w alut i dew iz. U dziela pożyczek w ek slow ych , na zastaw  w alorów , przyjmuje depozyta w  przechow anie. kjarMfiP

Wypłaca kupony I wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. i ^ *  Udziela ustnych I pisemnych Informacy] w tym K ^


